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Monarchya austryacka. — Ameryka. — Hiszpania. — Francya. 
— Dania. — Montenegro. —- Vurcya. — Rzecz domowa. — Wiado- 


mości handlowe. 


MONARCHYA AUSTRYACKA. 
recs urzędowa. 


Wićdeń. 18. marca. Dnia 19. marca 1853 wyjdzie w c. k. 
nadwornej i rzadowej drukarni w Wićdniu i będzie rozesłany do 
niemieckiego osobnego wydania z upłynionego roku 1852 po- 
wszechnego rządowego dziennika ustaw państwa, prócz tytułu po- 
dwójne reperloryum; tytuł zawićra chronologiczny, a repertoryum 
alfabetyczny spis uslaw i rozporządzeń, które wyszły w wydanych 
w upłynionym roku 185% LXXIX. zeszylach. 

Kkównież dnia 19. marca 1853 wyjdzie tamże i bedzie roze- 
slany, do romansko-niemicekiego podwójnego wydania roku 1852 
powszechnego rządowego dziennika ustaw państwa, alfabetyczny spis 
w jezyku romańskim. 


Lwów, i. marca. Dla założenia szkoły lrywialnej w Czoł- 
hanach, obwodu Stryjskiego zapewniła gmina tamtejsza roczną sume 
125 złr. m. k. na utrzymanie nauczyciela, przyrzekła wystawić od- 
powiedmi budynek na szkołę w Czołhanach, utrzymywać i urzadzić 
go, dostarczać potrzebnego drzewa na opał, ludzież przyjęła na sie- 
bie potrzebną służbę, jako to: czyszczenie izby szkolnej, palenie w 
piecach itd. 4 

Na miejsce budynku szkolnego odstąpił gr. kal. pleban miej- 
scowy KS Jan Marmorowicz Za pozwoleniem ordynaryalu parafial- 
ny grunt dotacyjny obejmujący 4% sążni kwadr. | i 

Udowodniona temi czynami dążność ku popierania nauk ludu 
podaje się niniejszem do wiadomości publicznej. 


Sprawy krajowe. 


Okrzyki radości wznoszące się w tej chwili w eałem króle- 
stwie lonbardzko-wencckiem sa najlepszą odpowiedzią na owe nie- 
słuszne i namietne oskarzenia, któremi nieprzyjaciele Austryi obwi- 
niają rząd nasg o nieludzkie i okrutne obchodzenie sie 4 włoskiemi 
prowineyami, i j | . 

Gdy ciezkie zbrodnie popełniono przeciw publicznemu bezpie- 
czeństWUW, porządkowi i spokojowi, wtedy jest nieodzowną powinno- 
ścią rządu Wyslapić natychmiast przeciw źródłowi złego z nigzło- 
mną sprężystością i szczególnie tych pociągać do najściślejszej od- 
powiedziałności, którzy są sprawcami i motorami tych zbrodni. 

Że jednak erzaq austryacki chętnie działa w duchu łagodności, 
jak dalece to Się tylko da uczynić bez naruszenia bezpieczeństwa 
kraju, že SWOWOSCI Prawa uzywa tylko w granicach niezbędnej ko- 
nieczności: 48 chętnie Przebacza żałującym , którzy się z wstrętem 
Giwracajizgei uwodziciel, uciekając się do niewyczerpanej łaski 
Monarchy; 7% szczególnie W duchu miłości usiłuje złagodzić i uchy- 
lié smutek i kleski , któremi przy podobnych nieszezęsnych wypad- 
kach zawsze dotknięte są Hezne rodziny; o tem daje najnowszy akt 
ułaskawienia wydany we Włoszech nowy świetny dowód. 

Katastrola w Medyolanie musiała wszystkich tylko poniekąd 
rozsądnych oświecić, Jak głęboką była Przepaść, nad którą się przez 
agilacyę rewolucyonistów znajdowała ludność. owych pieknych pro- 
wincyi. Wszyscy posiadajacy, wszyscy ludzie poczeiwi i sumienni 
przerażeni sa słusznie straszną doniosłością planów, które, gdyby 
kiedy mogły przyjść do skutku , pogrążyłyby w powszechnem zni- 
saczeniu własność, religię I moralność. To zdrowe zadanie znalazło 
w ostatnich czasach licznych zwolenników. Nieograniczona bezsu- 


mienność i umysłowe niedołęziwo agitatorów rewolucyjnych zrobiły 
najgłębsze wrażenie nawet na tych, którzy potąd byli zaślepieni i 
obałamuceni. Najpewniejszym punktem oparcia dla tych wywiedzio- 
nych z obłędu jest ścisłe połaczenie się z rządem austryackim, któ- 
ry z całej duszy pragnie pomyślności, dobrego bytu i zaspokojenia 
swoich włoskich poddanych. 

Oby ten nowy akt Najwyższej łaski przyczynił się jak najsku- 
teczniej do tego połączenia! Oby wielka niezaprzeczona prawda, że 
Włochy północne tylko w ścisłem połaczeniu z Austrya znaleźć 
mogą trwałą pomyślność i pożądany rozwój, stała sie powszechnem, 
Żywem i niezachwianem przekonaniem! Zwycięztwo nad bezzasadne- 
mi iluzyami będzie oraz wałem zwycieztwem nad nieprzyjaciołmi 
porządku. (L. k.a.) 

(Audyencya Jego Eminencyi Nuneyusza Papiezkiego u Jego Mości Cesarza.) 

Wiedeń, 22. marca. Jego Eminencya Nuncyusz Apostolski 
Monsign. Viale Prela, mianowany na ostatniem konsystoryum kar- 
dynałem , miał dnia 17. b. m. zaszczyt być przyjętym na audyencyi 
u Jego e. k. Apostolskiej Mości. 

Z tem posłachaniem był połączony akt solenny; bowiem Jego 
łimineneya doręczył Jego e. k. Apostolskiej Mości własnoręczny list 
Jego Swiatobliwości Papieża, którym Następca S. Piotra na pamią- 
tkę cudownego i szezęśliwego ocalenia Monarchy przesłał Mu nieo- 
ceniony klejtol, mianowicie w ostenzorynm ze złota i Srebra dro- 
giemi kamieniami wysadzanem ząb świętego Piotra, który Jego 
Swiątobliwość wyjął osobiście m śmiertelnych szezatków ksiecia 
Apostoła. (A. B. W. Z.) 

(Wyciąg z trzeciego artykułu dziennika „Auslria“ o monecie.) 

Niedawno podaliśmy artykuł o monecie wyjęty co do głównej 
treści z dziennika „Aastria.* Dzisiaj podajemy ztego samego żródła 
główna treść trzeciego artykułu w tej materyi, który zawiera bar- 
dzo pożyteczne praktyczne uwagi i prawdziwie trafne wyświecenie 
przedmiotu. 

Autor pochwala dawne niemieckie życzenie, ażeby dla całej 
środkowej Europy przyjęto jednostajny system menniczy, a mianowi- 
cie taki, któryby nietylko z uchyleniem wewnętrznych kosztownych 
przeszkód obrotu, niezmiernie rozszerzył koło obiegu dla własnej 
moncty, ale któryby się oraz dał zastósować do najwziętszej mo- 
nety świata. Z takiego systemu wynikłyby znaczne korzyści nie- 
tylko dla wewnętrznego obrolu ale i dla zagranicznego handlu, a 
koszta zaprowadzenia tego systemu wynagrodziłyby sie bez wat- 
pienia sowicie w tych korzyściach. Dotychczas emancypował się 
handel niemiecki tylko częściowo od Anglii, Ifolandyi itd. Niemiecki 
i austryacki hurtownik niekupuje tam wprawdzie zazwyczaj więcej 
kawy, cukru i bawełny, niż przedtem; ale nie płaci za towary, które 
kupuje na targowicach zamorskich, za zwyczaj ani na miejscu gdzie 
je kupuje, ani tam gdzie się sprzedają, ale na obcem miejscu, zwy- 
kle w Londynie, przezco angielscy bankierowie rocznie zyskują o- 
gromne sumy z Środkowej iluropy. Ale życzenie, ażeby stopniowo 
zaprowadzić bezpośredni obrót wexlowy między zamorskiemi miej- 
scami handłowemi a targowicami niemieckiemi, i ażeby się które z 
miast niemieckich stało tak powszechnym placem wexlowym, jakim 
jest stolica Anglii — to życzenie może być spełnione tylko przez 
przyjęcie takiej jednostajnej niemieckiej stopy konwencyjej, któraby 
ile możności także i na zagranicznych targowicach była ważną. Wte- 
dyby sie wszystkie dyferencye w wymianie towarów wyrównały 
przez bezpośrednie przesełki pieniężne, wtedyby się miedzy nami a 
owemi odległemi krajami znalazł punkt zjednoczenia, któryby obok 
bczpośredniego handlu towarami, ułatwił także bezpośredni handel 
pieniężny i wexlowy, a ponieważby tam pieniądze nasze już nigdzie 
nieulegały częstokroć dowolnym postanowieniom kursu ze strony 
wexlarzy, przeto astałyby także wielkie fluktuacye kursu, przy któ- 
rych ponosić można znaczne straty. W obee tak wielkich korzyści 
upadłby zarzui, że dla przeprowadzenia takiego wspólnego systemu 
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monety państwa niemieckie musiałyby ponieść koszta wynoszące mo- 
że pół miliona a nawet i milion reńskich. Zato bowiem oszczędzi 
libyśmy w wewnętrznym obrocie jak i w zagranicznym handlu rocznie 
pewnie półmiliona, odebraliśmy więc z lichwa owe wydatki. Pomi- 
mo swego niezmiernego długu publicznego, przedsięwzięli Holendrzy 
przed kilkoma laty dla polepszenia swych stosunków menniczych ol- 
brzymią operacyę: przetopili i nanowo bili wszystką swoją stara 
(ponajwiększej części wytartą) monetę śrebrną wynoszącą więcej niż 
100 milionów reńskich (w Holandyi niema prawie żadnych papiero- 
wych pieniędzy w obiegu), i później ściągnęli jeszcze złotą monetę 
—- a środkowa Europa miałaby się lękać równie przemijającej o- 
fiary dla daleko wyższego celu, zwłaszcza iżby się ta ofiara znacznie 
użyć dała przez równy podział kosztów przetopienia na członków 
związku może według ilości i głów! Ale zawsze jeszcze główna za- 
chodzi kwestya: jaka stopa konwencyjna ma być zaprowadzona, czy 
austryacka, czy południowo-niemiecka, czyli pruska; albo gdyby 
żadna z nich dostatecznie nieodpowiadała owemu celowi, więc wypadnie 
może zaprowadzić zupełnie nową i dla ogółu obowiązującą stopę 
konwencyjną. Już w wrześniu 1849 zajmowała się tutejsza rada mi- 
nisteryalna tym samym przedmiotem i mianowano komisyę , której 
zadaniem było podać środki i sposoby do jak najstosowniejszego u- 
regulowania stosunków menniczych. Stosownie do tego weszła ko- 
misya z ościennemi państwami, mianowicie z Prusami, Bawarya i 
Saksonią w układy, które jednak zostały przerwane, równie jak i 
czynność samej komisyi ustać musiała, ponieważ z jednej strony 
wewnętrzne zawikłania wymagały całej energii rządu, a z drugiej 
strony ówczesne stosunki niemieckie stały na przeszkodzie spokoj- 
nym układom. Przy handlowo-politycznych układach na konferencyi 
Drezdeńskiej (w r. 1851) przyszedł wprawdzie do skutku projekt 
kartelu menniczego, ale nicodnosił sie bezpośrednio do uregulowania 
niemieckich stosunków menniczych. Wniosek wielkiego księztwa Ba- 
deńskiego do art. 15. odnośnego projektu drezdeńskiego, ażeby wa- 
lute śrebrną wyłącznie uznano prawnym środkiem zapłaty, został u- 
chylony ze względu na to, że w Bremie istnieje waluta złota, i po- 
nieważby przy ówezesnem chwianiu się ceny złota podobne posta- 
nowienie znaczne za sobą pociągnęło straty i przerwy w obrocie 
handlowym; jakoż i teraz spodziewać sie niemożna, ażeby kiedy w 
którem z państw niemieckich moneta złota stała się prawnym środ- 
kiem zapłaty. W propozycyi zaś Saksonii, ażeby jeden rodzaj mo- 
nety zaprowadzić we wszystkich państwach związkowych, upatry- 


MAŻ SZALONY. 


wała większość wielkie trudności, ponieważ dotychczas jeszcze w 

państwach niemieckich istnieje sześć rozmaitych rodzajów monety. 

Ale według austryacko-pruskiego traktatu celnego i handlowego, od- 

będą się teraz nowe układy względem monety. Tym sposobem wła- 

ściwie dopićro teraz otworzyło się pole dla dyskusyi nad rozmaite- 

mi zdaniami o tym ważnym przedmiocie. (L. k. a.) 
(Wiadomości potoczne z Wiédnia.) 

s Wiedeń, 21. marca. , Wczoraj wieczór była w Wiedniu i 
okolicach burza, przyczem takie Śniegi spadły, że tylko z trudnościa 
można było dostać się z jednej ulicy na drugą; na przedmieściach 
trudność ta była jeszcze większą nierównie. Dzisiaj zwana leżały 
śniegi 3 do 4 stóp wysoko. Na Głacis musiano śnieg rozgartywać 
dla ułatwienia komunikacyi. Wiele rodzin, które znana wybrały sie 
na przedmieście z odwiedzinami, nie mogły już wracać wieczór dla 
burzy i śnieżnej zamieci. 

— Ministeryum handlu przesłało wszystkim izbom handlowym 
do przejrzenia regulamin wypracowany przez wiedeńską izbę handlo- 
wą w sprawie wykonywania sądów polubownych, i oraz oświadczyło, 
że regulamin pomieniony zyskał uznanie, lecz życzyćhy jeszcze na- 
leżało, ażeby sądy te polubowne odbywały się ile możności w spo- 
sób jednostajny u wszystkieh izbach handlowych i rękodzielniczych 
w całej monarehyi. i 

— Według nowej umowy zawartej między Austryą i Rosya, 
dostawiać będzie Austrya do Rosyi przez lat 10 soli rocznie zà 4 
milionów złr. m. k. 

— Cesarz Soulouque wydał następujący szczególnego rodzaju 
dekret: „Faustyn T., Cesarz Hajti itd. Z uwagi, że okazała się po- 
trzeba pogodzenia nominalnej wartości monet z wartością ich ko- 
mercyalną, postanowiliśmy i rozporządzamy: Art. 1) Począwszy od 
1go stycznia 1853 otrzymają monety następująca wartość: 1 centi- 
mes uważany być ma za 4cent., 2 cent. w jednej sztuce za 8 eent., 
61, cent. za 25 cent., 124 cent., za 50 cent.; 25 cent. za 1 go- 
urde, 50 cent. za 2 gourde, 1 gourde za 4 gourdów. Art. 2) Na- 
szemu ministrowi finansów poleca się wykonanie tego dekretu. Dan 
w moim pałacu itd. (W.L) 

Ameryka. 
(Stosunki mexykańskie.) 
Veracruz, 23. stycznia. Stosunki Meksyku są w tej ehwili 


tak zawikłane, że niepodobna przewidzieć, jak się to wszystko u- 


Powieść ostatniego z domu Nieczujów, 
pisana przez Zygmunta Kaczkowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Z Grodowic do Przemyśla jest mili półpiętej, koń mój był 
chudy jak deska, łeb miał duży niekształtny, nogi tylne nie bardzo 
ładne ni proste, chrapy i z natury nie ładne i nozdrze umyślnie po- 
rozcinane, więc takie brzydkie, że aż strach było patrzeć, et! zwy- 
czajnie szkapa kozacka, — pan Miecznik wyjechał świtem i miał 
cztery konie jak katy w niewypakowanym powozie, ja wyjechałem 
już późnym -rankiem, ale przecie dopędziłem go jeszcze przed Ne- 
hrybką. Dopędziwszy go, chciałem tylko powóz pominąć, a aż do- 
piero w Przemyślu pokłonić się panu i pogadać z nim o tej spra- 
wie, ale kiedym go mijał konia przytrzymawszy cokolwiek, zaraz 
pan na mnie zawołał: 

— A gdzie to jedziesz panie bracie? — bo już to panie bra- 
cie wołali mnie wszyscy panowie, osobliwie ci, którzy znali mnie 
zbliska i wiedzieli o tem, żem miał zostać szlachcicem, jenom nim 
przez gniew panów pomiędzy sobą nie został. 

— Ot! tak w świat jadę, gdzie mnie oczy poniosą JW. Panie, 
= odpowiedziałem, kłaniając sie z konia. 

— Jak to? a służba? 

— Już i po mojej służbie. 

— Przemienienie Pańskie! — krzyknał na to pan Miecznik, — 
czy owariował ten Starosta, czy co takiego? hej! Kunaszu! przy- 
wiąż-no konia tego dworzanina do moich lejcowych, a Wasze siadaj 
tu ze mną! dowiemy się, co to takiego. 

I zaraz tak się stało; konia mego przywiązano do koni lejco- 
wych, a ja siadłem z panem, i na jego rozkaz opowiedziałem cały 
sposób oddalenia mnie ze służby. Z tego zwierzenia się wyniknęło 
dałej, że mnie pan pytał o wszystkie tajemnice Grodowieckiego dwo- 
ru, więc i te opowiadałem, ale ponieważ mi głównie szło 0 urato- 
wanie Handzi od sądu, więc nietylko to przytaiłem, że karteczka 
była rzeczywiście w jej rękach, ale i to nawet, że mogła być jaka- 
kolwiek. Czego wysłuchawszy pan Miecznik i popytawszy mnie je- 
szcze tedy owędy o mego pana, rzekł nareszcie. 

— Juz to ty mnie tego nie gadaj, żeby tam żadna karteczka 
ani być nie mogła! znam ja was dobrze, wszyscy rodem kury czu- 
bate! nie jeden zginąłhy zaraz za swego pana i wszystkie terminy 
za nim wytrzyma, ale kiedy się gach trafi do pani, to każdy z ga- 


chem trzyma. Karteczka być mogła i bardzo mogła, boć ja to wiem 
dobrze, co to za sztuka jest ten Strzelecki, wiem ci co robił przed 
ślubem i jak sobie jeszcze poczynał w dzień ślubu.... ale o tem sza! 
jakbyś miał gębę zamurowana. 

— Ba! — rzekłem, — sza teraz! kiedy Jegomość już sam 
powiedział... panu ani się nie śniło nie o panu Strzeleckim. 

— Tak mówisz! ha! tom głupstwo zrobił, bodaj-że mi... bót 
wykrzywiło za to; ale to nic jeszcze. Będziemy to naprawiać jak 
będzie można. Już to w sądzie nie wiele ja się spodziewam zrobić, 
bo tam wiedzą ile twój pan waży u pana Marszałka, wiedzą także 
ile waży Marszałek, ale przecie choć to się może wyrobi, żeby się 
ten sąd odbył bez publiki... a zresztą pogadam ja już 
z Annusią i na czas także ze Strzeleckim, bo 
przecie to się nie godzi. 


o tem na czas 
już jakkolwiekbądź, 


— Ej! co tam WPanie, — rzekłem na to, — co będzie pó- 
Zniej.. tu pan chce Handzię kłaść na tortury. 

— Ha! na to już ja nie poradzę, — odpowiedział pan Mie- 
cznik, — ale ty, kiedy ci tak na tem zależy, możesz cichuteńko co 


zrobić; panowie Sędziowie lubią bardzo dukaty. 
— Więc dukatami Jegomość radzi! 
— Jak chcesz... jednemu wsadź parę dukatów, 


drugiemu po- 
sfaw konew wina, a trzeciemu i w łeb 


daj albo przynajmniej obie- 
caj, wszystko wedle osoby i okoliczności, to może to jakoś prze- 
możesz. 

Z tem przyjechaliśmy do Przemyśla. 

Ledwie tedy konia postawiłem w gospodzie, pobiegłem zaraz 
na miasto. A miałem ja panie kilkaset czerwieńców w kalócie, któ- 
rem sobie był nazbierał przy służbie, jakoż czteroletnia sejmikowa 
odbywszy 4 moim panem praktykę, znałem się trochę i na tem, jak 
to ludzi dla siebie niewolić i jak się z palestrantami obchodzić. Ale 
przyjechawszy w południe, czy to mi tak łatwo hyło odszukać ich 
wszystkich, kiedy każdy mieszkał gdzie indziej i jeden był na obie- 
dzie, drugi pił z klientami w winiarni, a trzeci co mniejszy i w po- 
lu orał albo grządki oganiał w ogrodzie? Jednakże jakoś przy po- 
mocy Wożnego, któremu najprzód rzecz całą opowiedziałem i zaraz 
kilka czerwieńców wścibiłem, poodszukiwałem ich wszystkich pomału 
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kończy. 04 dawniejszego już czasu zostaje państwo Jalisco (Gua- 
dalajara) , największe ze wszystkich w głębi kraju położonych, w 
zupełnem nieporozumieniu z rządem centralnym. Rzad wysłał wpra- 
wdzie wojska dla przywrócenia tam porządku, lecz usiłowania te 
spełzły na niczem. Jenerał Uraga stoi na czele rewolucyonistów w 
Jalisco, rokoszanie domagają się zaprowadzenia różnych zmian w 
konstytucyi, uporządkowania finansów, zwiżenia cła przywozowego, 
zniesienia ceł wewnatrz kraju, zniesienia przywilejów (jak n. p. mo- 
nopolu tytoniu) i przywołania znów do kraju jenerała Santa Anna. 
Mylnie więc donoszą niektóre dzienniki, jakoby jenerała Santa Anna 
powoływano do objęcia powtórnie steru rządowego. 

Państwo Tamanlipas przystąpiło do tej rewolucyi, i zaprowa- 
dziło u siebie niektóre zmiany w celnej taryfie, ze stolicy wysłano 
wojska dla uśmierzenia powstania w Tampico, i miały tam odpłynąć 
morzem z Veracruz. Nie spełniły jednak tego rozkazu, i zostały na 
miejscu, a z końcem roku zeszłego przystąpiły do wydanego w Ve- 
racruz ogłoszenia tej treści, że kongres państwa, miasta Cordava, 
Orizova, Jalapa i inne postanowiły popierać sprawę państwa Jalisco 
jak swoją własną. 

To wszystko zatrwożyło mocno prezydenta Arista: postrzegł 
się, że stronnictwa były przeciw niemu i jego rządowi; żądał wpra- 
wdzie powtórnie nadzwyczajnej władzy od kongresu dla przytłumie- 
nia niepokojów, lecz otrzymał odmowną odpowiedź. Złożył więc 
godność prezydenta i opuścił stolice. Stósownie do postanowień 
konstytucyi objął tymczasowo kierunek spraw rządowych prezydent 
najwyższego trybunału sądowego, p. Ceballos, Stanęło nowe mini- 
steryum (z wyjątkiem tylko dawniejszego ministra spraw zewnętrznych, 
który i nadal pozostał), a programem nowego rządu było: nie u- 
stapié w niczem rokoszowi. Państwa Puebla i Oajaca oświadczyły 
się za rządem centralnym. (A. a. Z.) 


Miiszpamia. 
(Pierwszy lokomotyw hiszpański. — Wzmocnienie eskadry morza śródziemnego.) 
Madryt, 7. marca. Na stacyi kolei żelaznej w Mataro po- 
święcał proboszcz tamtejszy lokomotyw pod nazwą: „Pierwszy lo- 
komotyw hiszpański,“ bowiem jest pierwszy w Hiszpanii sporządzony. 
—- Z Kartageny donoszą, że z porlu tanitejszego odpłynąć ma 
kilka okrętów wojennych dla wzmocnienia eskadry na morzu śród- 
ziemnem, przeznaczonej do żeglugi wzdłuż wybrzeży włoskich. 


(Wien. Zig.) 


Francya. 


(Przeniesienie i dymisyonowanie podprefektów. — Budżet na rok 1854.) 
Paryż, 18. marca. Dawniej już zapowiedziane przeniesie- 
nie i dymisyonowanie podprefektów uskuteczniono teraz istotnie. 
W ogóle otrzymało 41 podprefektur nowych zarządców; dymisyi 
jednak jest tylko 5. Brat pana Łagneronniere przeniesiony z Bresa 
suires do Etampes niedaleko Paryża. Równiez zaszły zmiany i w 
innych posadach rady prefekturalnej. 
— Ciału Prawodawczemu przedłożono na dzisiejszem posie- 
dzeniu budżet na rok 1854; rozchód wynosi 1.519,250,942 franków, 
dochody zaś 1.520,639,572 fr., zaczem pozostaje 1,388,630 fr. nad- 
wyżki. Wiadomość tę przyjęto z powszechnem upodobaniem. 
(Traktat handlowy i nawigacyjny między Franeya i Toskania, — Dzienniki 0 Za- 
wikłaniu sprawy oryentalnej.) . 
Paryż, 19. marca. „Moniteur“ ogłasza traktat handlowy 
i nawigacyjny zawarty między Francya i Toskania dnia 15. lutego 
1853. Traktat ten zawiera postanowienie dla ochrony własności Ji- 
terackiej i artystycznej, bowiem obydwa rzady zobowiązały się za- 
pobiegać zupełnemu lub częściowemu tylko przedrukowi dzieł ogło- 
szonych w jednem lub drugiem państwie. > 
-— Dzienniki dzisiejsze wspominają 
Tryestu, tudzież przytaczają doniesienia dzienników anoielskich o 
nowych zawikłaniach sprawy oryentehiej. Spodziewają się jednak 
spokojnego jej załatwienia. Donoszą teź, że p. Lacowr, nowy po- 
seł w Konstantynopolu, ip. Bourquency, nowy poseł wićdeński o- 
trzymali rozkaz udania się niezwłocznie na miejsce przeznaczenia. 
Poseł angielski w Konstautynopolu odjechał tam już przedwczoraj. — 
Dziennik „Patrie“ utrzymuje, że flota angielska odpłyneła tylko do 
wysp jońskich. Reszta dzienników ministeryalnych zbija jednak to 
zdanis z tem zapewnieniem, że flota angielska znajduje się już w 


Archipelagu. (P. Z.) 


o depeszach z Marsylii i 


Dania. 


(Dokumenta cesyi i zrzeczenia się księcia Augusta Szlezwig-Ilolsztyńskiego.) 

Oprócz dokładnego dokumentu cesyi i renuncyacyi księcia Au- 
gustenburg co do dawniejszych posiadłości jego w księstwie Szlez- 
wickiem istnieje jeszcze drugie z tej samej daty (30. grudnia 1852), 
którym zeznano dopełnienie zawartej umowy i wreczenie głównych 
obligacyi 1,500.000 species (danych w zamianę za pomienione dobra) 


i począwszy od wójta miejskiego i instygatora aż do ostatnich opra- 
wców, każdemu ozłociłem rękę, a przychodziło tak, że niektórym 
dawałem po dziesięć i po pietnaście dukatów. Przekupywałem zaś 
tylko sąd miejski, bo jak to Jegomość wić, jemu każden delinkwent 
oddawany bywa do exekucyi jakoż i tortury sa pod opieką wójta i 
panów ławników; o panach sędziach zaś samych już ani myślałem, 
bo raz że do przekupienia ich nie miałem dosyć pieniędzy, a nie- 
który z nich możeby się i nie dał przekupić, powtóre że mi głównie 
jeno o te tortury chodziło, na których Handzia pewnie-by zginęła i 
przed śmiercią jeszcze i na mnie-by co wygadała, a nakoniec, żem 
się w proźby żadne wdawać już nie chciał, bo gdzieby tam pano- 
wie słuchali prożby prostego kozaka! Jeszcze-by może drugi i nie 
nie zrobił, i jak to pan z panem zwyczajnie, Staroście o wszystkiem 
powiedział, a juź za to pewno-by mnie Starosta był kazał obwiesić. 

Dosyć że do wieczora tak już to wszystko, com sobie przed- 
sięwział, miałem uskutecznione, że mogłem być pewnym, iż choćby 
Handzię i na tortury dano, niczby jej się nie stało. A nawet i na 
taki wypadek, gdyby pan sam jako delator chciał być torturze przy- 
tomny, co jednak jako dla takiego pana nie wypadało, było poradzo- 
ne, ho oprawcy postronki przy maszynie ponadrzynali i nowe także 
już poderznięte w pogotowiu mieli, więc były-by się trzy razy raz po 
razu przy naciąganiu rwały postronki i pewnie-by to było wedle 
zwyczaju wzięte za znak Opatrzności, i Handzia była-by puszczona 
niewinna. Ale nie chciał Bóg tego i nie dał mi dostąpić tej łaski, 
abym mógł był pomódz tej biednej sićrocie. 

Wieczorem rzeczywiście Starosta przyjechał, przywiózł ze so- 
ba Handzię i zaraz ją oddał na ratusz. Tam ją także wrzucono do 
lochu, ale był to przynajmniej loch taki, w którym się nie gnieździ- 
ły ropuchy i nie leżały trupie koście porozrzucane. Za pomocą mo- 
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h ług Przekupionych widziałem się jeszcze tego wieczora z Han- 
dzią, wprawdzie tylko pr 
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zez kratę, ale zawsze o tyle, żem z nią 
móg 
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ł mów í Jaka chwile, Jednakże nie na wiele to się przydało, by- 
a ż 4 . i i jwi 
a ona bowiem już bardzo osłabiona, a kiedym odchodził, mówiła 
mi niebożątko: 
— Nie bójcie się nic Samojło! 


1 x ja nic nie powiem, choćby mnie 
prano 1 na tortury, jam już i tak n 


en „B a pół umarła. Kłaniajcie się mo- 
jej KEP 1 powićdźcie jej, że bez Żadnego żalu do niej umićram i 
modlić się za nią będę jeszcze przy Śmierei, Biedne jej życie, może 
jeszcze biedniejsze od mego, choć już się kończy! 

Serce mi się krajało panie nad t} biedną dziewczyną, — gly- 
bym był panem, albo gdyby Sicz była blisko, tobym ją pewnie był 


odbił z tej tortury i jeszcze tak panom Sędziom na dobranoc za- 
świecił, żeby mnie pamiętali więcej jak ruski miesiąc 1... ale prosty 
kozak i tutaj w Polszce cóż może zrobić? Ot! płakałem i modliłem 
się pod turmą, jak stary dziad pod kościołem, i na tem koniec. 

Dnia drugiego zaczęły się sądy i trwały przez dzień cały aż 
do wieczora, sam Starosta był przy nich i sam kwestyonował, ale 
Handzia nic nie wyznała. Widziałem się z nią wieczorem i wszystko 
mi powiadała. Gdybyż się było już na tem skończyło, albo gdyby 
nareszcie byli ją już tego dnia brali na tortury, jeszcze-by może by- 
ło się jakoś udało, ale diabeł jakiś wszedł w droge: odłożono do 
jutra. Tymczasem panie, słudzy pańscy, których pan nabrał ze soba 
bez końca, a którzy już i tak zawsze lubia się wściubiać wszędzie, 
i gdy przyjadą do miasta, donosić panu wszystko, gdzie co zasłysza, 
a nie dopiero wtenczas, kiedy nowe miejsce i dobre przy panu się 
dla nich otwiera, wyszpiegowali jakoś, że ja jestem w Przemyśln, i 
panu o tem donieśli. Zaraz też pan powysćłał ich znowu, aby się 
dowiedzieli, co tu robię i z kim przystaję. Nie trudnoż im było do- 
wiedzieć się o ten w tak niewielkiej mieścinie; jakoż jedno do- 
prawdy się dowiedzieli, drugie z własnego konceptu dodali, ale ko- 
niee końców wydało się wszystko. Szukano za mną zaraz w nocy, 
ale mnie nie znaleziono, bom ja już nocował tam pod ratuszem, bo- 
jac się, aby z Handzią nie zwobili co w nocy. Ależ na dragi dzień 
rano jaki dzień sądny zrobił się w sądzie, to go nie pamiętano od 
wieków. Sądzili nieboracy i dawali batogi innym, aż i na nich przy- 
szła ta kreska. Po zrewidowaniu bowiem tortur i kieszeń oprawców, 
zaraz im wszystkim dano po sto batogów, pana Wójta skasowano 
natychmiast, a bodajby, czy i panom ławnikom a mniejszym aplikan- 
tom nie dostało się co po grzbiecie. Dosyć, że cały ten drugi dzień 
zeszedł na tem, że sądzono panów Sędziów i oprawiano oprawców, 
a Handzi dano pokój! Mnie szukano, oj! mnie panie szukano! i wiém 
co-by mi było, gdyby mnie byli dostali w swe ręce, ale jakoś pan 
Bóg mi dał tego ducha, że zasłyszawszy jeno o tem, że mnie słudzy 
pańscy odpytywali, wyszedłem na cały dzień aż za przedmieście, i 
dopiero noca powróciłem do miasta. Ale widzieć się z Handzia juź 
nie było sposobu... 

I odtąd nie wićm, co się z nią działo: była-li na torturach albo 
nie była? tajemnicę tę wzięła do grobu. To tylko wióm, że Ja jeszcze 
przez całe trzy dni badano, że nic nie powiedziała i że ja dnia czwar- 
tego rankiem skazano na wyświecenie z miasta. 


I dnia czwartego 
s EN = AE . 
wieczorem wyświecono ją rzeczywiście, tak jak skazano. 


(Ciag dalszy nastapi.) 
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Drugim dokumentem zwzeka się ksiaze Augusl Szlezwiekó-I0l- 
szlyński tak w swojem, jako leż i w imienia swych descendeutów, 


sukcesorów i potomków wszelkich dobrodziejstw prawa mogacych | 


przysłuźać z tytułu pomieniouej cesyi i renancyacyi, jako niemniej i 
wszelkich pozwów, reklamacyi i odwoływań się do znanej reguły 


juwydycznej, że zrzeczenie się w ogóle nie zobowiazuje, jeźli w tej 
mierze nie islnieje akt osobny. (W. 2.) 
Montenegro. 


(Najnowsze wiadomości z Monlenegro.) 

Wedlug doniesień Z Kataro z 14go marca odpłynał adjutant 
jeneralny J. M. Cesarza Austryi, baron Jelmer v. Köllenstein pa- 
ropływem wojennym „Custozza* do Zary. Dnia 10go przybył tam 
ksiażę Daniel z Piotrem i Jerzym Pelrowiczem, tudzież w towarzy- 
stwie kilku jeszcze innych przywodźców czernogówskich, dla złoże- 
nia J. c. k. apost. Mości swojej i całego kraju podzięki za najła- 
skawsza pomoc. Wojewoda z Grahowa, Jakób Wujalic zmarł 4oo 
b. m. w Kłobuck, i ulrzymuja że go otrufo. 18g0 opuścił książę 
Daniel miasto Kataro w towarzystwie podpułkownika Stratymiro- 
wicza, c. k. kapitana hr. IVugenć, i ces. ros. komisarza Kowalew- 
skiego i Bergera. Wysłano ich dla rozpoznania niektórych zaża- 
leń Omera Baussy przeciw mieszkańcom z Piperi, którzy mieli na- 
pastować wojska tureckie podczas ieh odwrotu. Omer Basza utrzy- 
muje zresztą silne oddziały wojskowe w Spus, Podgorissa i Anti- 
vari, a w Skulari — głównej jego na przyszłość kwaterze, zebrał 
się potąd tylko jeden szwadron kawaleryi; wydał też obwieszczenie 
tej treści, ażeby ludność islamska przedłożyła jak najspieszniej wszy- 
stkie pretensye do Czernogórców za poniesione od nich szkody w 


majątku. (L. k.a.) 


Turcya. 
(Misya rosyjska. — Margrabia Lavaletie.) 
Konstantynopol, 7. marca. Względem zamiaru rosyjskiej 
misyi do Konstantynopola nie masz dotąd jeszcze nie urzędowego ; 
według Gas. Tryest. zada rosyjski rząd: 1) Wynagrodzenia 40 
milionów piastrów za wojenne koszta podczas obsadzenia księstw 
naddunajskich w roku 1850; 2) Odwołania wydanego niedawno na 
korzyść Francyi firmanu względem świętych miejsc, respective osta- 
tecznego załatwienia nieporozumień, a to na korzyść greckiego 


kościoła. 
— Przybycie rosyjskiego posła admirała Menzikoff — nadmie- 


nia Tryest. Gas. dalej, wywołało wielką senzacyc, mianowicie mię- 
dzy wszysikiemi osobami greckiego wyznania, których tłumy były 
przytomne przy wylądowaniu ksiecia, przyłączyły się do niego, gdy 
zwiedzał znana grole i kościół w Balnkli i w wielkiej ticzhie stały 
przez cały dzień zgromadzone przed bramą rosyjskiego pałacu. 
Margrabia Lavalette. który odjechał przeszłego tygodnia, miał 
bardzo pochlebną pożegnawezą audyencyę u Sultana Jego Mości, 
który własną ręką — szczególniejsze odznaczenie =—— dał mu insy- 
gnia nowo-zaprowadzonego orderu Niszan-i-Medszydie. Wielki Sul- 
łan przychylił się bardzo łaskawie do prośby o stosowniejsze miej- 
sce na założenie katolickiego cmentarza. — Pruski poseł miał już 
wprzódy takież samo uwzględnienie dla protestanckiej gminy uzyskać. 
Równocześnie otrzymał namieniony poseł pozwolenie dla kato- 
lików, wybudować jeden kościół w Trebizondzie, drugi w Samsun, 
a trzeci w Dyarbekir, gdzie dotychczas istnieją tylko kaplice tego 
wyznania wiary, tudzież przyrzeczenie, że właściwym władzom be- 
dą natychmiast wydane potrzebne rozkazy do wyznaczenia miejsc 


stosownych. 
W przejeździe przez Dardanele doznał margrabia Lavalette, jak 


już doniesiono, nieprzyjemności. 

Francuski paropływ przywiózł odnośną skargę francuskiego 
konzula na gubernatora Dardanelów. Namieniona skarga opiewa, że 
margrabiemu Lavalette odmówiono nietylko przeprawy przez Darda- 
nele, lecz zagrożono mu nawet wyslrzałami z dział, które wystawi- 
ły na niebezpieczeństwo jego życie i znajdujących się na okręcie po- 
dróżnych. Margrabia chciał po zachodzie słońca przeprawić się przez 
baterye, co się sprzeciwia istniejącym przepisom. Ślepym wystrza- 
łem dano to margrabiemu do poznania, on kazał jednak wywiesić 
wielką banderę i płynał dalej, co mu komendant fortecy odpowiedział 
ostrym wystrzałem. 

Namieniony komendant jest jak słychać z przyczyny tego za- 
zalenia złożony z swej posady, a odnośny dekret posłano do Dar- 
danelów tym samym paropływem, który skargę przywiózł. 

(A. B. W. Z.) 
(Cholera.) 

W ostatnich czasach umarło w Tabris na cholerę ośm tysiecy 

ludzi, a trzydzieści tysięcy w prowineyi Aserbeidszan. (Abbi, W. Z.) 


Rzecz domowa. 


Wydział Towarzystwa Dam Dobroczynności ogłasza ni- 
niejszem wypadek urządzonego przezeń koncertu z grą 
fantową na dniu 6., tudzież wystawy utworów ar- 
tystycznych i robot damskieh do dnia 14. b. m. o- 


twartej jak następuje: 


Przy dzisiejszej 


Redaktor MA. Szrzeniawa Sariyni. 


EC ZZA 


Gazecie Dodatek Fygodniowy 


Za bilety wstępne na koncert i 
asygnacye do gry fantowej . 
Za bilety wstępne na wystawę . 


1032 złr. 30 kr. 
SSA =» m 
1120 zir. 


Razem . 30. ki 
Wydatki na urządzenie koncertu. 

gry fantowej i wystawy wynoszą 120 zły. 10 kr. 

A . m 
a czysty na rzecz ubogich 1000 złr, 20 kr. 

„  Przełożona Towarzystwa poczytuje sobie za miły obo- 
wiązek oświadczyć niniejszem w imieniu Towarzystwa Panu 
Janowi Ruckgaberowi podziękę za uprzejme i bezintereso- 
wne zajęcie się urządzeniem koncertu, równie jak wszyst- 
kim szanownym miłośnikom muzyki, którzy łaskawem współ- 
działaniem raczyli przyczynić się do pomnożenia funduszów 
Towarzystwa, czem niejedno cierpienie uspokojone, niejedna 
łza otartą będzie. 

Lwów, dnia 19. marca 1853. 
Przełożona ; 
, Xésicżna Belena Eonińska. 
Sekretara Towarzystwa: 
Waclaw Lobeski. 
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Wiadomosci handlowe. 
(Ceny targowe w obwodzie Samborskim.) 


Sambor, 18. marca. 
Jemy ceny przeciefne cercaliów i 


Według doniesień handlowych poda- 
innych artykułów , jakie były w 
pierwszych dwóch tygodniach bieżącego miesiaca na targach w Sam- 
borze, Drohobyczy i Komarnie: Korzec pszenicy $r.21k-—8r.24k,— 
Tr36k.; żyła %r—7r-—6r.24k.; jeczmienia ów.21k—5r.21k.—-4y 
4Sk.; owsa Jr.I2k.—3r.12k.—3r.12k.; hreczki 0—5r.36k.— 4v.48k i 
kukurudzy 6r.15k.—6r.27%k.—0; kartofli 0—2r.54k —2r.40k. Cei 
siana 34k —36k— tr. Sag drzewa twardego 6r.—6r.—7v., miek- 
kiego 4r. 142k.—4r.12k.— 5r. Funt mięsa wołowego 4i k —3 1 k.— 
3%/,k. Garniec okowity 2r.55k-—1r.2k,—1r.36k. m. k. Nasiafia Pi 
niezu i wełny niebyło w handlu. Z 


Baa Jwowski. 


; gotówką | - towarem 
Dnia 25. marca. e PAE m O 
złe | kr. | złr. | kr. 
Dukat holenderski . . . mki 5 "e i ża 
Dukat cesarsi . . . . "MM FP 5 | Li 
Pólimperyal zł. rosyjski s ni di 8 KG 
Rubel srebrny rosyjski . o „o 1 ARE 
Talan priske a . M > 1 37 
Polski kurant i pięciozlotówka . . . „o, 1 18 
Galicyjskie listy zastawne za 100 zw. . „ , gł = 


Kars listów zastawnych w gal. stan. Fustytncie kredytowym. 
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Dnia 25. marca 1853. 


Kupiono prócz kuponów t00 po - 1a. le. oa oa 
Przedano „ * TOMPO a m" - PSA? 92 10 


„za 00 AR 
„ Zza Ł00 , 


Dawano ep 


Zadano D 


(Kurs gieldy berlińskiej z 2%. marea.) 

Dobrowolna pożyczka 50%% 104 p. 45,04 z r. 1850 1023/4. 4140 ; 
1852 1023. Obligacye długu państwa 92%. Akcye bank. 1065, 1. Pol. Mea 
sławne —; nowe 92%; Pol. 500 1. 92; 3001 —. Frydrychsdory 13"... Inne 
złolo za 5 tal. 11, Austr. banknoty. 92. 12 

(Kurs giełdy frankfurtskiej z 22. marea.) 

Medal austr. 5%, 84%; 44 77. fAkeye bank. 1527. Sardyskie —. 
szpańskie 433. Wićdeńskie 1093. Losy z r. 1834 19614. 1839 r. 132. 
AA TOMA 7 OPAK Vu W NAC YE E A A RY ETER ODRY WRO 

Przyjechał do Lwowa. 
; Dnia 25. marea. 
P. Elleriel Karol, e. k. porucznik, z Przemyśla. 
Wyjechali ze Lwowa. 
Dnia 25. marea. 


I. Koś Stanisław, do Żółkwi — Hr. Borkowski i 
Skrzyński Władysław do Przemyśla, - DAEIANIUGUi 


— LL a ONA e e 
Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie. 
Dnia 25. marca. 


Hi- 


Edward i P. 


Raning Stopień | Średni A Ń | 
w mierze ciepła stan tem-| Kierunek i siła Slan 
Pora wied. Spro” | wedine peratory 
wadzony do ASK ARE wiatru atmosfer: 
0> Reaun.| Reaum, |do g. 62r. i M 
P T RTT) E 
6 god. zran.| 27 5 07 |-— 30 0” zachodni, śnićg i burza 
2 god. pop. 27 6 90 (U — 6,50 | półn.-zachodni al bochm. © 
| 10 god. wie. | 27 R 83 |— 3,60 zachodnią bardzo poch. 
picama samre = peen munna: mae = k 


x AJ 
TEAT EB. 
W Poniedziałek: Opera niem.: „Prorok.“ 


War. FTR 


ROSZ UJ WIO R AE SA 
Z c. k. galic. drukarni rządowej. 


